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Tydzień walki o wolność
ir*ięć lat walczyliśm y w  p odzie

miach. W ciągu całego tego czasu 
setkam i tysięcy ginęliśmy w obozach 
koncentracyjnych, w ięzieniach, lo 
chach, katow niach  ties tap o . We wto 
rek  dnia 1 sierpnia Rolska Rodzie in
na przeniosła sw ą w alkę na ulicę 
Siódmy już dzień trw a bój zacięty  z 
przew agą technicznej siły wroga.

Bój ten  toczy się w w arunkach  n ie
zm iernie trudnych. Duża część tych 
.trudności, pow iedzm y to  otw arcie, 
pow sta ła  w sku tek  niezrozum iałej

zw łoki na odcinku w arszaw skim  w 
działaniach ofensyw nych arm ii eo- 

’ w ieckiej. Zw łoka ta  pozw oliła s tro 
nie n iem ieckiej zw rócić p rzeciw ko 
m iastu pew ną część sił frontow ych, 
co skolei n ie zostało  w yzyskane 
przez stronę sow iecką dla p rzysp ie
szen ia  m om entu zadania Niem com  
decydującego ciosu.

Niemniej w tych w arunkach, po- 
ponosiliśm y sta łe  ofiary podobne, z tą  
czymy n iety lko  w ytrw ale, lecz i s k u -  
tecznie. U trzym ujem y ciosy, lecz je

Uderzenie niemieckie ód Woli
Próba utorowania przelotu przez miasto

Nieprzyjaciel podjął silną akcję  
zaczepną, m ającą n a  celu w yrąbanie 
drogi m iędzy zachodnią częścią m ia
sta a  m ostem  K ierbedzia. Z arazem  
leży w planach Niemców wbicie głę
bokich klinów w tereny, opanow ane 
p rzez Rowstanie, w celu rozdzielenia 
naszych sił na osobne ośrodki pozba
wione łączności.

N atarcie  niem ieckie od Woli do
prow adziło  w nocy z niedzieli na po
niedzia łek  i w ciągu dnia w czorajsze
go do zajęcia ulicy Chłodnej. Uddzia 
ły  niem ieckie przesunęły  się do Rla- 
cu Żelaznej B ram y naw iązują łącz

ność z siłam i w łasnym i w Ugrodzie 
ba  s kim.

Niem cy drogę swego n a tarc ia  zna
czą okru tnym  te rro rem  w obec lud
ności cywinej. W ypędzają m ieszkań
ców, podpalają całe bloki domów, 
dopuszczają się m orderstw  i gw ał
tów.

Rostaw a ludności stolicy jest p raw  
dziwie bohaterska. Zrozum ienie, że 
podjęcie w alk i było n ieo d p artą  ko 
niecznością jest pow szechne. C iężkie 
s tra ty  m aterialne, ogrom ofiar i c ie r
pień, przyjm uje W arszaw a z siłą god
n ą  głębokiego szacunku.

Ratować płonące domy
Hasłem dnia winna być walka z po

żarami.
Stwierdzono, że w wielu wypad

kach mieszkańcy z łatwością mogli 
nie dopuścić do spalenia się domu i 
tylko ich własna lekkomyślność, ich

Rozmowy moskiewskie
W, ub niedzielę prem , M ikołajczyk 

min. spraw  zagranicznych R om er i 
p rezes R ady Narodow ej, prof, bt. 
tira b sk i przeprow adzili czterogodzin 
ną  konferencję z członkam i „N arodo 
wego K om itetu W yzwolenia" Rp. 

U sóbką-M oraw skim , A ndrzejem  Wi
tosem, W. W asilew ską i gen, Zymier 
skim,

iW ciągu dnia poniedziałkow ego 
rozm ow y trw ały  dalej, ----- —

własne niedopatrzenie spowodowało 
katastrofę.

Nie wolno poddawać się panice! 
Nie wolno uciekać z domów, którym 
grozi pożar! Nie trzeba obawiać się 
bomb zapalających! One nie są groź
ne! Ogień można i trzeba ugasić!

Wielu młodych, niewyszkolonych 
wojskowo, ludzi zgłasza się do do
wódców . poszczególnych odcinków 
wojskowych z wołaniem o broń. 
Przed nimi właśnie leży wielkie i 
niezmiernie dziś ważne zadanie żoł
nierskie: obrona Warszawy przed  
spaleniem. Do nich apelujemy, aby 
szybko i sprawnie stworzyli ratowni
cze kadry przeciwpożarowe. Przede 
wszystkim — na terenach własnego 
domu i domów sąsiednich.

i zadajem y. Bywam y w jednem  m iej
scu zepchnięci z naszych pozycji, by 
je rozszerzyć w innym, błow em  w al
czymy!

W alka ta  przynosi nam  ofiary b ą  
one niezm iernie bolesne., b ą  tym  do
tkliw sze, iż mamy przeciw ko sobie 
nie rycersk iego  żołnierza przeciw  
nika, lecz bandę oszalałych w śm ier
telnej nienaw iści i  trw odze zbirów, 
zw racających się najchętniej p rzeciw  
ko ludności cywilnej, m ordujących 
starców , kobiety, dzieci. D oceniając 
ogrom  zw iązanych ,z tym  cierpień, 
pam iętajm y jednak, iż p rzez la t pięć 
ponosiliśm y stale ofiary podobne, z tą  
ty lko  różnicą, że w ów czas ty lk o  cier
pieliśmy, dzisiaj — wałczym y!

D alszą ceną tej w alki są zniszcze
nia m aterialne. 1 znowu są one og
rom ne, choć może nie tak  w ielkie, 
jak  się to  w tej chwili wydaje. Dość 
przypom nieć sobie ostatn ie dni w rześ 
nia roku 1939, gdy pozornie zdaw ało  
się, że W arszaw a p rzesta ła  istnieć. 
Z resz tą  zniszczenia te  zapew ne i ta k  
p rzeszłyby  p rzez W arszaw ę, podob
nie jak przeszły  przez Kowel, Lwów, 
czy Wilno, jak  przechodzą obecnie 
przez jedno z najpiękniejszych m iast 
św iata, w łoską Rlorencję, k tó rą  co
fający się Niem cy uczynili p lacem  
boju, niszcząc ją bezlitośnie.

Lecz rów nocześnie w alka ta  przy- 
initosła n am  w ielkie zdobycze m o

ralne. b ta ła  się św iadectw em , iż w ol
ności n iety lko  pragniem y, lecz je 
steśm y zdolni do sam odzielnej o  n ią  
walki. Rów nocześnie sta ła  się św ia
dectw em  pełnej jedności narodu w  
tej walce. W decydującym  i zw ro t
nym  m om encie naszej historji, gdy 
w chodzą w grę najżyw otniejsze in te 
resy  całej naszej przyszłości —  są 
to  w artości w ielkie.

W siódmym dniu tw ardej, ciężkiej, 
w yczerpującej walki z w iarą p a trzy 
my w przyszłość. Niew ątpliwie m a
m y przed  sobą jeszcze pew ną ilość 
ciężkich dni. W  ostatecznym  jednak 
wyniku m am y przed sobą zwycięst
wo, przeciw nik nasz —  nieuchronną 
klęskę. Klęski tej odwrócić nie zdoła 
żaden przejaw  dzikości ni barbarzyń
stwa, "  f
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P o  c ł> ó d  m a  P a r y ż
wo|sK ameryłiafrsKicli

We brancji ruchy odw rotow e 
Niem ców na w szystk ich  odcinkach 
trontu. Kuchy te  są niezm iernie .ar 
trudnione przez san dróg, w ysadza
nie m ostów, braki taborów  i środków  
pędnych.

A m erykanie w B retonii rozpoczęli
w ielką ofensyw ę w k ierunku  Paryża. 
U lensyw ę tę  prow adzą szeregiem  
kolum n na troncie szerokości około 
70 km. P ierw szym  rezu ltatem  tej o- 
tensyw y było zajęcie m iasta Laval, 
M ayenne oraz przejście rzek i M ay- 
enne w  kilku punktach . Odległość 
przednich  „oddzia łów  od Paryża 
zm niejszyła się na około 200 km.

Walk! na froncie wschodnim
W ojska alianckie we brancji, k tó re 
dopiero obecnie zyskały  m ożność 

.rozwinięcia się na długim i szerokim  
Ironcie, są w ostatnim  czasie n ieu
stanne zasilane przez ogromne p o 
siłki w  ludziach, sprzęcie i m ateriale, 
W przeciw ieństw ie do tego Niemcom 
brak  jest zaopatrzenia , sprzętu, lo t
nictw a, przede w szystkim  zaś rezerw  
ludzkich. W tych w arunkach  można 
przypuszczać, iż bitwy, k tó re ro ze
grają się w najbliższym  czasie we 
b rancji środkowej, mogą. mieć decy
dujące znaczenie dla losów całej woj
ny-

Na troncie wschodnim  dalszy m arsz

Wkład Armii firaiowef
dla Sprawy Narodów Zjednoczonych

P rasa  b ry ty jsk a  —  jak  kom unikuje  R eu
ter —  zam ieszcza n a  czołow ych m iejscach 
w num erach  w czorajszych, o trzym ane w 
niedzielę dw a now e kom unika ty  sy tuacy jne  
z W arszaw y, p rzes łan e  drogą  rad iow ą do 
L ondynu przez  dow ódcę A rm ii K rajow ej, 1 
gen. B ora. D zienniki' ang ielsk ie  p o św ię ia ią  
dużo m ie jsca  P ow stan iu  i szereg z nich 
zw raca uw agę n a  to, że dotychczasow e 
d z ia łan ia  sow ieck:e n ie  stanow ią  odciążenia 
d la pow stańców  w arszaw skich .

„N ew s C hronicle" p ' - e ,  że sy tu ac ja  
frontu  sow ieckiego p o d  W arszaw ą jest n ie
jasna. „T im es" podnosi, że pow stańcy  w al

czą ty lk o  karab inam i i rew olw eram i. „W alka 
ta  jes t d ram atycznym  m anifestem  ducha 
polskiego, k tó ry  jest zdecydow any  w yrąbać 
sobie w olność" — pisze ten  dziennik.

P ra sa  am erykańska  w en tuz jastycznym  to 
nie op isu je  p rzebieg  P o w stan ia  i podkreśla, 
że jes t to jeszcze jeden  cenny w kład  Polsk i 
do w spólnej sp raw y  N arodów  Zedrfoczo- 
nych. Dziś, k ied y  w ybuchło  Pow stan ie  — 
pow iedział spraw ozdaw ca ra d io s ta c ji now o
jorsk iej —  A m erykanie  p y ta ją  n ie  „ jak  długo
W arszaw a p rze trw a" , lecz 3'ly I  r k e y
w ypędzą N iem ców ze swej o jczyzny"?

Śmierć żołnierska ppor* Cyka
w walce z oddziałami SS

W dn. 2 b. m. został unieruchom io
ny na ulicy M arszałkow skiej jeden
samochód, z ubezpieczających akcję 
czołgu nieprzyjacielskiego. Załoga w 
sie 16 żpłnierzy ukraińskiego Si> 
w padła do bram y domu nr. 129, strze 
łając do żołnierzy AK i do przechod
niów cywilnych. B yły s tra ty  w zabi
tych i rannych.

JNa czele m ałej grupy żołnierzy AK 
n a ty ch m iasto w ą przeciw akcję pod

jął ppor. Cyk, k tó ry  swoją postaw ą, 
szybkością decyzji i osobistym  m ęst
wem, nie bacząc na silny ogień n ie
przyjaciela, nie dopuścił do p rzed ar
cia się jego ku ul. Zielnej i w głów
nej m ierze przyczynił się do zlikw i
dow ania całej nieprzyjacieskiej g ru - ' 
py. Przy końcu akcji poległ w walce, 
ścigając dwóch pozostałych przy  ży
ciu Ukraińców.

W e z w  a n  i e P. P. S. \
do brytyjsKicH socjalistów

C entr. Kom. W yk. P P S  w W a rsz a w ę  wy- wka ziem i po lsk ie j, N iem cy n a jp o tw o rn ie j-
stosow ał n a  ręce  w iceprem iera  A tlee  do szymi m etodam i, ogniem  i m orderstw em  ko-
b ry ty jsk ie j P a rtii  P ra c y  telegram , w zyw a- biet, n ie  w ydrą  nam  już 'w o ln o śc i. Robotnicy
jący  do p rzy słan ia  b ron i i am unicji d la  W arszaw y codzień w y p a tru ją  na niebie re -
w alczącej W arszaw y. a lnych  dowodów w spó łp racy  zachodnich

„W łasn ą  k rw ą  i w ysiłk iem  —  czytam y w dem okracji z P o lsk ą" ,
telegram ie — zdobyliśm y w olność tego skra-

wojsk sow ieckich na P odkarpaciu  
oraz w k ierunku^K rakow a. P rzerzu
canie dużych sił sow ieckich przez 
W isłę w okolicy Sandom ierza. U stre 
w alki na pograniczu Prus W schod
nich, P ow tarzane są system atycznie 
inform acje o przygotow aniach do 
szturm u na W arszaw ę przez osacza
nie jej z południa, w schodu i północ
nego zachodu, jednak  bez podania 
jak ichkolw iek szczegółów .1 _

Silne, system atyczne i coraz wzma 
gające się bom bardow ania Niemiec.

Ambasador W.Brytanii 
u Prezydenta Rzplitej

LONDYN, 7.8. — Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, Wł. Raezkiewicz, 
przyjął dziś ambasadora W. Brytanii, 
sir Owen Maley'a.

Gen. Sosnkowski w Londynie
LONDYN, 7.8. —  Naczelny Wódz, 

gen. K. Sosnkowski, powrócił do Lon
dynu po dłuższej inspekcji korpusu 
gen. Andersa na froncie włoskim.

Czystka w armii niemieckiej
G enerałow ie niemieccy, skazani 

przez tzw. wojskowy trybunał hono
rowy na w ydalenie z wojska, staną 
przed  hitlerowskim  trybunałem  ludo
wym w dniu dzisiejszym. Są oni os
karżeni o udział w  spisku przeciw 
Hitlerowi.

Niem iecka. agencja „Transocean” 
doniosła, że oficjalne koła włoskie 
utrzymują jjakoby zamach na Hitlera 
miał być związany również ze zgła
dzeniem Muśsoliniego.

Laval w strachu
ZURYCH, 7.8. —  „Triibune de Ge

neve" zamieścio wiadomość, że w ła
dze niemieckie na skutek szybkiej o- 
fensywy aliantów poleciły marionet
kowemu rządowi Lavala przenieść 
się z Vichy do Nancy, stolicy Lota
ryngii.

B a ta lio n  Ł u k a siń sk ie g o
Dn, 6 hpca żołnierze batalionu im.

Łukasińskiego zniszczvli 2 '-zołgi, 
zdobyli tan k ie tk ę  niem iecką i wzięli 
14 jeńców .

'U statni punkt oporu niem ieckiego 
w daw nym  ghetcie stanow i wciąż 
w ięzienia na Paw iaku
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Niemcy palą domy Warszawy
otaczajmy opieką bezdomnych

W ciągu ostatnich dwóch dni Niem 
cy wzniecili w ielką liczbę nowych 
pożarów, zarówno bombami i płyt- 
kąmi zapalającymi, jak też za pomo
cą granatów i miotaczy ognia. Naj
więcej domów zniszczono na obsza
rze ograniczonym ulicami M arszał
kowską, Chmielną, low arow ą i Lesz
nem.

Równocześnie podpalono liczne 
domy w rejonie pl. Zbawiciela, na 
ulicy 6-go Sierpnia, Jaworzyńskiej i 
innych. Czołgi zatrzym ywały się przy

bramach domów i obrzucały je po
ciskami zapalającymi. Rozstrzelano 
wiele osób,

L dniem każdym rośnie w W ar
szawie liczba ludzi, którzy stracili 
dach nad głową, Pogorzelcy, zbom
bardowani, wypędzeni przez Niem
ców, lub uchodzący przed barba
rzyństwem wroga muszą znaleźć 
schronienie, żywność, odzież i opie
kę, Są żołnierzami bez broni we 
wspólnej walce W arszawy.

K o n i e c  G.  G.
i

Ucieczka Franka z Polski
Frank opuścił Kraków i uciekł do 

Niemiec, a biua tzw. rządu General
nej Guberni zostały ewakuowane do 
Wrocławia. Tak' żałośnie skończyły 
się krwawe rządy w Polsce jednego 
z największych przestępców hitle
rowskich.

UcieczkaF ranka jest wydarzeniem  
dużej wagi, oznacza bowiem likwida
cją tworu niemieckiego, zwanego Ge
neralną Gubernią, oznacza koniec o- 
kupacjji niemieckiej w Polsce.

Od pierwszego dnia wejścia niem- 
ców do Polski wiedzieliśmy, byliśmy 
więcej j j j niż pewni, że moment ten 
wcześniej, czy później nadejść musi. 
Przyjmowaliśmy z politowaniem idio
tyczne proroctwa bezczelnego oku
panta Wawelu. Jeszcze nie dawno 
Frank zapowiadał, że nie kto inny, 
tylko niemcy będą zbierać plony te 
goroczne w GG. ,, Ja nie tylko w to  
wierzę, jja to wiem" —  oświadczył 
z pruską butą.

Dziś bezrobotny gubernator nie tyl 
ko nie zbiera plonów polskich, ale ra
tuje się ucieczką z Krakowa!

Jak to tam jest, panie Frank, z 
pańskim oświadczeniem z przed 3-ch 
lat: „Prędzej się ziemia zapadnie,
niż opuścimy ten kraj”.

Co się  s ta ło  z  Fischerem?
tW Nr. 17-86 „Rzeczypospolitej" 

czytamy:
✓ G ubernator nieistniejącego już dy

stryktu warszawskiego, Fischer, od
był w dn. 31 lipca rozmowy pożeg
nalne i zamierzał wyjechać ze stoli
cy Falski, wcześniej wysławszy do 
Rzeszy dwa au ta  „prywatnych" w a
liz i kutrów. W dn. 1 bm., w  godzi
nach południowych odwiedzili F i
schera 2 wyżsi oficerowie gestapo, 
oznajmiając mu, że choć tront jest 
blisko, sytuacja w W arszawie jest 
całkowicie bezpieczna i że wobec te 
go jego pozostanie w mieście jest ko
nieczne tak  długo, jak  długo będą w 
nim władze gestapo, t  ischer pozostał 
więc w W arszawie. W kilka godzin 
później wybuchło powstanie.

Ucieczka Niemców
ANKARA, 7.8. — 1500 członków  

kolonii niemieckiej opuściło już gra
nice Turcji.

Zakładnicy w Muzeum Narodowym
W gmachu Muzeum Narodowego 

znajjduje się pod strażą niemiecką 
około 2000 osób z różnych dzielnic 
Warszawy. Część tych więźniów zo
stała zabrana z ulicy, większość w y
wleczono z domów, są trzymani pra
wie bez żywności. Dotychczas zwol
niono starych i chorych. Kobięty ma- 
jją możność wychodzenia po żyw
ność. Mężczyzn zmuszają niemcy do

różnych robót, głównie do rozbiera
nia barykad.

Jak oznajmiono więźniom, są oni 
uważani za zakładników, i w razie 
dalszych działań powstańczych mają 
zostać rozstrzelani. Kobietom i męż
czyznom, którzy zostali wypuszczeni, 
polecili niemcy udać się do powstań
ców i Wzywać do zaprzestania walki.

Grupa pułkownika Radosława
walczy na W oli i Powązkach

Oddziały niemieckie, przebijające 
drogę przez Wolę ku Mostowi Kier
bedzia — napotkały na twardy opór 
silnej grupy płk. Radosława, zajmu
jącej znaczny rejon miasta na Woli

D o w ó d c a
W odległości czterech rzutów  granatem —1 

bitwa. Ostre natarcie niemieckich czołgów. 
Kaszlący ogień broni maszynowej.

Jesteśm y w kw aterze dowódcy odcinka. 
On sam stoi w parterow ym  oknie podwórza. 
Tu przychodzą meldunki.

Twarze gońców dymią. Są czarne, spoco
ne, zaciekłe.

Tu czasu nie liczy się na minuty. Tu 
czas liczy s ię 'n a  ilość w ystrzelanej amuni
cji i wydanej broni. Każdy m eldunek za
mienia się w rozkaz i wraca do pierwszej 
linii. M eldunek i rozkaz. Meldunek rozkaz.

To wygląda jak wymiana strzałów.

— Panie poruczniku! A taku ją j — G rana
tów i benzyny j.

— Zebrać ochotników i wydać im,.,

— Panie poruczniku! Z okna na drugim 
piętrze ktoś z ty łu  do nas...

— Dwóch ludzi, peemy i.„
Ten dowódca ma 20 rąk. W ydaje amu

nicję — zbierając rannych. Szykuje ben- 
zynówki -------  gasząc pożar. Je s t w  pierw 
szej linii na Żelaznej ------  walcząc z dy
w ersją na Twardej,

Gdyby miał jeszcze jedną rękę, to mógłby^ 
może nawet zjeść śniadanie, stojące od 10 
godzin, P. S, W. Szu

i Fowąskach. Nie mogąc przełam ać 
mocnej postaw y obronnej Folaków 
— oddziały niemieckie ominęły tę 
część miasta.

Ud kilku dni grupa płk, Radosła
wa jest w  ciągłych walkach. Walki 
te, choć ciężkie, mijają pod znakiem 
nieustępliwości i tw ardości naszych 
żołnierzy. W niedzielę i poniedzia
łek bataljony płk, Radosława podjęły 
szereg akcyj zaczepnych. M, n, a ta - ' 
kowano ponownie Fawiak. - -

Ogień polskich karabinów maszy
nowych nęka nieustannie oddziały 
niemieckie penetrujące główne ulice 
.Woli.

Inne oddziały polskie, zgrupowane 
w rejonie. Żelaznej Bramy uniemożli
wiały w dniu wczorajszym połącze
nie oddziałów niemieckich z nie
m iecką grupą obsadzającą Ogród 
bas ki. Sytuacja na tym  odcinku nie 
jest dotychczas wyjaśniona, Fostawa 
naszych oddziałów zasługuje na naj
wyższe pochwały, - - •  ......  ' ’; •. ,
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Ci, co nie mają broni...
K A Ż D A  P R A C A  J E S T  W A Ż N A !

Słyszy się dookoła ciągłe wołania 
prośby o pracę, o jakiś udział w ak
cji powstańczej, Słyszy się również 
yiele narzekań na przydział. Każdy 
rwie się do „niezwykłych czynów”, 
chce spełniać jakieś „wielkie zada
nia”, pragnie otrzymać „specjalne po
lecenia”. Ustaliło się przekonanie, że 
są prace „ważne" i „nieważne".

Pogląd to najzupełniej fałszywy. 
Nie wolno lekceważyć żadnego, naj
drobniejszego nawet odcinka pracy. 
Najmniej efektowny, najbardziej sza
ry  posterunek stanowi niezbędne kół
ko w ogólnym mechanizmie maszyny 
pov. ' riczej-

Pracy jest dużo. Trzeba tylko u- 
mieć ją znaleźć. Jest służba OPL, dziś 
jedna z najważniejszych, Są kuchnie, 
s-3 stołownie, które wymagają nieu

stającej pracy. Są kwatery żołnier
skie, które codziennie należy uprzą
tnąć, Szpitale odczuwają brak ludzi 
do znoszenia z miasta: mąteraców,
koców, poduszek itp. Dzielnice wolne 
od obstrzałów należy oczyścić z gru
zu i odłamków, co ma duży wpływ 
na ramopoczucie miasta.

Nie ma dziś miejsca na przóżnowa- 
nie. Bezładna, bieganina po mieście 
ludzi poszukujących „przydziału" po
większa tylko liczbę niepotrzebnych 
ofiar i utrudnia akcję naszym oddzia
łom powstańczym.

Kto chce, ten zawsze może stać się 
potrzebnym i pożytecznym.

O.P.L. — najważniejszą służbą
Instrukcja zwalczania bomb zapalających

1. K om endanci ob iek tów , wzgl. adm in i
s tra to rz y  dom ów  zorgan izu ją  s ta lą  służbę 
o b se rw acy jn ą , k tó re j obow iązk iem  będzie 
czuw anie  n a d  bezp ieczeń stw em  p rzec iw p o 
żarow ym  sw oich  ob iek tów .

U rganem  K -ta  o b iek tu  w tym  zak re s ie  
je s t spec ja ln a  d ru ży n a  p rzec iw p o żaro w a , 
k tó ra  w inna być go tow a do akcji p rzez  ca-

Ostrożnie z rekwizycjami
R ekw izycja  n ieo d łączn ie  tow arzyszy  w o j

n ie . J e s t  bardzo  p rzy k ra , a le  kon ieczna , 
i  em bardziej dy k tu je  ją  k on ieczność  w  cza
sie  d z ia łań  p o w stańczych , w w aru n k ach  
szczególnych k iedy  żo łn ie rz  s tan ą ł do w alk i 
bez norm alnego  ekw ipunku , n ie  d o sta ł, jak  
jego kolega w  i rm u  regu larnej, m unduru, 
bielizny, żelaznej porcji. C zęs tok roć  P o 
w stan ie  zasta ło  go na  ulicy, chw ycił za  broń, 
n n  m yśląc o tern, co będzie  jad ł ju tro , czy 
w ytrzym a zniszczone p rzez  p ięć  la t  obuw ie.

Wypady z Ratusza
Załoga gmachu Ratusza czyni cią

głe wypady bojowe, atakując rejon 
Pałacu Briihlowskiego, podchodząc 
ulicą Króla A lberta pod Ogród Sa
ski, ulicą Focha na Krakowskie Przed 
mieści. W przylegającym do Ratusza 
Pałacu Blanka ujęty został zastępca 
Leista, Fribolin,

Oddział AK, obsadzający Ratusz, 
zniszczył dotychczas 3 „Tygrysy .

Niemcy bronią się
Na Ochocie

Ułówny ośrodek walk na Ochocie 
stanowi Dom Akademicki na pl JNa-. 
rutowicza, silnie umocniony i bronio
ny przez liczną załogę niemiecką. In
ne punkty w ręku nieprzyjaciela to 
gamch Dyrekcji Lasów na W awel
skiej i warsztaty tirmy loebbenś na 
Kaszyńskiej. JNiemcy, trzymający si- 
nie wyjście z miasta przez Orójecką 
przywiązują w ielkie znaczenie do ob
rony tych punktów.

,W, ,W arszaw ie  w  ciągu o k u pacji p o w sta ła  
aż n a d to  w ie lk a  ilość w szelk iego  ro d zaju  
sk ład ó w  i sk lep ó w  n iem ieck ich  kosz tem  
ludności polskiej. Z aw ie rały  one zapasy  d o 
bra, p o trzeb n eg o  dziś dla żo łn ie rzy  A rm ji 
K rajow ej. 1 e m agazyny  n iem ieck ie  — bez 
s tra ty  i żalu — są  rek w iro w an e .

A le  do zajm ow ania ich są  p o w o łan e  od 
pow iednie  w ładze. R ekw izycja  m oże być 
doko n an a  w y łączn ie  na  po d staw ie  rozkazu  
w łaściw ego  dow ódcy oraz n a  m ocy to rm ał- 
nego k w itu  rekw izycy jnego . W szelk ie  inne, 
sam ow olne zajęc ie  cudzej w łasn o śc i jes t n ie 
dopuszczalne nadużyciem , je s t p o p ro s tu  
zw y k łą  g rabieżą.

t a k ą  sam ą grab ieżą , k tó re j p rzec iw staw ić  
się pow in ien  żo łn ie rz  pow stańczy , jes t z a 
b ieran ie  rzeczy  zby tecznych , jak  np. k ra w a 
tów , k osm etyków  itp .

łą  dobę.
s 'i. iiom by  z ap a la jące  zw alczać należy  
d o  gaszen ia  p rzed ew szy stk iem  p iaskiem . 
U życie wody do gaszen ia  bom by zap a la ją 
cej w  p ierw sze j łaz ie  jej p a len ia  się m oże
spow odow ać rozszerzen ie  się ognia. W  tym  
celu  dachy  o raz  s try ch y  dom ów  n a leży  w  
m iarę  m ożności p o k ry ć  g ru b ą  w arstw ą  izo
lacy jn ą  p iasku, a po za  tym  p iasek  z  o d p o 
w iednim i n a rzędziam i jło p a tą j w in ien  być
przygotow any  w k u p k ach  zarów no n a  s try 
chach  jak  i n a  w szystk ich  p ię trach . R ew ien 
zapas p iask u  w in ien  zyajdow ać się i n a  p o 
dw órkach ,

S try ch y  dom ów  m uszą p o siad ać  d o s ta 
teczn y  zapas w ody w w ięk szy ch  naczyn iach  
lub w iad rach  ze  w zględu  na to , że N iem cy 
sto su ją  bom by z a p a la jją c e  czasow e (5 m in jj

K ażdą bom bę n a leży  zasy p ać  natychm iast, 
lecz w ciągu 5 m inu t uw ażać  z da la  na  z a 
sypania, aby jeśli mimo to  zap łon ie  gasić 
w zn iecony  p ożar.

3. Ro u p ad k u  bom by o b se rw a to r zn ajd u 
jący  się n a  dach u , a la rm uje  um ów ionym  syg
n a łem  m ieszkańców  dom u, a  d rużyna p rz e 
ciw pożarow a zab ezp iecza  w łasny  o b iek t, a 
n a s tęp n ie  sp ieszy na pom oc sąsiadom .

5. Ra zak o ń czen iu  akcji ra to w n icze j z a 
p a sy  w ody i p iask u  m uszą być na ty ch m iast 
uzu pełn iane .

Niemcy z odznakami RK.
Nikczemna dywersja wroga

Stwierdzono w kilku wypadkach, że 
niemcy dla celów dywersyjnych, a  
niekiedy dla ratowania siebie, pod
szywają się pod żołnierzy AK, wkła
dając opaski, orzełki itd., malując 
biało-czerwone oznaki na hełmach

W  swej niezaprzeczonej słabości 
nieprzyjaciel chwyta się podłych spo 
sobów walki. Bo nie ma nikczetnności, 
przed którą cofnie się Niemiec silny, 
ani podłości, przed k tórą cofnie się 
słaby i pobity.

,5 Polaków przeciw 120 Niemcom
Koszary S.A. zdobyte

Oddział AK w sile 40 ludzi zaata
kował gmach poselstwa czeskiego 
(Koszykowa 18) obrócony na koszary 
SA i obsadzony przez 120 niemców. 
Po rzuceniu wiązek granatów, udało 
się wedrzeć do środka pięciu żołnie
rzom, którzy brawurowym szturmem
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zdemoralizowali wroga i wzięli 70 jeń 
ców. Zdobyto znaczny zapas broni i 
amunicji, w tym 20 pistoletów maszy
nowych. Jeńcy zeznają, iż sądzili, że 
atakuje ich oddział kilkusetosobowy.

Szczegóły podajemy według relacji 
oficera AK, uczestnika akcji.


